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WSZYSTKO DLA NICH. 


OBRAZER 
Karoliny Szaniawskiej. 


) Pvkoik niewielki, umeblowany bardzo 
skromnie. Są tam dwa duże łóżka, dwa 
mniejsza żelazne, lakierowana kołyska, stół, 
komoda i pary krzeseł — konieczne sprzęty, 
bez których obyć się niepodobna, Sintkowe 
franki, wyszywane w przeróżne desenie, 
kwiatki w oknach i kilka obrazków na ścia- 
nie, oto jedyna ozdoba sypialni. 

Źle mówimy, gdyż ściśle rzeczy bio- 
rąc, prawdziwa jej ozdnbą sa trzej malcy, 
którzy właśnie w tej chwili zabierają się 
do spoczynku. 

Najstarszy, siedmoletni, bladawej cery, 
z wielkiemi ezarnemi oczyma, zdradza inte- 
ligencję nad wiek rozwiniętą, lecz jest przy” 
„tm wątly, mizerny. 

u Drugi, jasnawłosy, rumiany, ma oczy 
niebieskie, łagodne spojrzenie gołąbka i we- 
soły uśmiech na ustach, do dużych wisien 
podobnych. 

Trzeci, maleńki ułuścioszek, 
szepcąc na dobranoc: 

— Józio, — mamy — syn. 

Matka pochylonu nad kołyską, nuci do 
snu synkowi. — Mały sybargta, rozłożył się 
wygc lnie na czystej, choć skromnej pościołce. 
To jego królestwo — on tutaj czuje się pa- 
nem... I czyż nim nie jest? — Wszak ma 
przy sobie najwierniejszą sługę, najpokor- 
niejszą z niewolnice... matkę! 

Sórsi pobili się o jakiś obrazek, do 
którego obndwaj równe sobie przyznawali 
Drawa. — Młodszy, Gucio, oświadczył w 
bardzo stanowczy sposób, że woli go roz- 
ciąć na połowę do równego podziału, niż 
w całości oddać braciszkowi. Adaś nie chciał 
się na to zgodzić. 

Matka zawołała ich do 
Obrazek dostał się Adasiowi. 

sąd Salomona. 


zasypia 


siebie. — 
Prawdziwy 


miniatracyjną: M. D, Chameli. 


Po zułatwieniu tak ważnej sprawy, 
chłopcy rozebrali się spiesznie i zaledwie 
główkami dotknęli poduszek, słodki sen 
skleił im powieki. 

Rozmarzony jednostajnym ruchem ko- 
łyski, mały Józio poszedł wkrótce za ich 
przykładem. 

W pokoiku zapanowała cisza głęboka. 
— Przerywał ją tylko miarowy szept ze 
garu, p'nury, tajemniczy, zdający się mó- 
wić: życie ucieka... ucieka... ucieka.., 

Młoda matka wyjęła z kleszeni zapi- 
pisang ćwiartkę papieru. Pismo było ładne, 
Czytelne, skreślone bardzo wprawnym cha- 
rakterem. — Twarz jej stawała się coraz 
bledszą, w miarę czytania, a łzy ciężkie, 
jak grad spadły na papier. 

„Kochana moja — było między in- 
nemi — nie martw się zbyteeznie — pa- 
mięlaj, ża jesteś matką, — że życie twoje 
jest dla tych trzech maleów nieoszneowanym 
skarbem, — Czyż niepowodzenie, jakie nas 
ścign, pochodzi z naszej winy? Byłem pe- 
wny, że dostanę posadę, o której wspo- 
minałem ci przed wyjazdem... wszak mi 
ja przyrzeczono — szło tylko o dopełnienie 
pewnych formalności. Znaluzł się ktoś z pro- 
tekcją, M mnie odsunięło. Powiadają, że 
niepodobna było postąpić inaczej. — Mój 
współzawodnik jest kuzynem jednega z na- 
czelników, z tej racji ma pierszaństwo» 
a ja?... ja mogę poczekać, 

„Czy mogę — my tylka wiemy oboje. 
Nie martw się jednak i nie rozpaczaj, wier- 
na towarzyszko smutnej doli... 

Kobieta załamała ręce, Z ust jej wy- 
dobył się głuchy jęk boleści, oczy łeż pe- 
łne zaszły krwią. 

Popatrzyła przez chwilę na uśmiechnię- 
chnięte twarzyczki synów, potem zerwawszy 
się z krzesła, przebiegła kilka razy niewiel- 
ką przestrzeń od kołyski do okna. 

Uspokoiwszy się trochę, siadła znowu 
na krześle obok Józia. — Z gławą wsparta 
na dłoni, zadumaąła się smutnie. Powoli, 
w miarę tego dymenia, twarz jej zaczęła 


z 


się ożywiać. po białem czole różne przecho- 
dziły cienie, jak gdyby jedne ustępoweły 
drugim, zmieniając się kolejno... 

Przed oczyma jej ducha przesunął się 
cały szereg obrazów. Widziała młodą, hożą 
dziewczynę, z ro4marzonym wzrokiem i buj- 
ną wyobrażnią — wesołą, niby piaszę, co 
o jutrze nic nie wie, szezęśliwą i przez 
wszystkich kochaną. 

Obok niej maika, anioł opiekuńczy, 
rozumna i kochająca, z sercem szlachatnem 
i wzniosłemi pojęciami, — Dalej ojciee, 
siostry, bracia i babcia staruszka, 

Potem on--ideałwcielenie marzeń 
i snów dziewiczej duszy, nie czlowiek, lecz 
legendowy bohater. 

Miłość — miłość... epoka czarów 
i nadziemskich uniesień, wiek szczęśliwości 
bez granie — cały wiek, a zarazam jedna 
chwila tylko. Przelom, po za którym zda 
się, nie było życia, leez martwota jakaś 
dziwna, wegetacja rośliny, co o istnieniu 
własnem niewiedzieć się zdaje. 

Potem, w cichy wieczór majowy, wza- 
jemne wyznania, stłumiony szept, w którym 
słów nie było zbyt wiele, bo uścisk dłoni 
wymowniejszym był, niż słowa. 

Nie pytali, czy mają za co kupić ko- 
sztowne meble, utrzymać liczną służbę, 
wspaniałe apartamenta, ani nawet, czy star- 
czy na zaspokojenie skromnych potrzeb 
Życia. 

Qzyliż to była miłość? 

Niechże kto wątpi, czy słońce świeci 
czując na swem obliczu promienne jego 
blaski... 

I odbył się ślub cichy po mszy poran- 
nej,-bez świetnej wystawy, licznych świateł 
i drukowanych inwitacyj. Panna młoda nie 
ciągneła za sobą szeleszczacych atłasów i 
brabanekioh koronek, pan młody był weale 
nie wykwintnie ubrany. — Jedyną ozdobą 
była ich własna uroda, jedynem bogactwem — 
nieskalana dusza i miłość bez granie. 

„I nie opuszczę cię aż do śmierci".., 

Do śmierci... 


~ Rzucili się w świat — młodzi, chciwi 
pracy i przygotowani do niej dostatecz- 
nie. — Henryk miał posadę w biurze, Al- 
bina znalazła parą lekcyj „na mieście”, a 
w wolnych ehwilaeh zajmowała się szyciem 
Żyli praca i miłeścią — szczęśliwi!... 

Jasne obrazy zaczynają blednąc, — 
słońce znehodzi w chmurach — czyż pogo- 
da ma trwać wiecznie? 

Albina została matką. Aby wykarmić 
ukochane mnleństwo, musiała wyrzec się 
lekcyj, obiecując sobie, że wynagrodzi to 
szyciem. 

Roboty nie brakło, praeowała też po 
emych nocach. 

W tym czasie straszne dotknęło ją 
nieszczęście. Straciła matkę. Słodki jej anioł 
poszedł do nieba, 

Cios to był dla niej straszny. 

Po Adasiu przyszedł na świat Gucio, 
potem Józio-pieszczoszek, 

Pewnego dnia podezas srogiej epidemji 
Henryk przyszedł do domu bardzo smutny 
i blady. Nazajutrz nie mógł się podnieść 
z łóżka. Przez kilka dni walczył ze śmier- 
cią, czyli raczej walczyli z nią oboje. — 
Albina nie odstępowała chorego. — Nigdy 


chyba gorętsze modlitwy nie płynęły do 


tronu Najwyższego. 

Zwyciężyli. 

Henryk wrócił do pracy, po to, aby ją 
stracić niebawem. W instytucji, której był 
nędznym pionkiem, ważne zaszły zmiany. 
Kilkudziesięciu ludziom pokazano drzwi... 
Podobny los i biednego vekonwalescenta 
s potkał. 

Ostre rysy brodatych Szyjoków prze- 
snnęło się kilkakrotnie po ubogiem miesz- 
kanku. 

Wyprzedali wszystko, co w obecnym 
położeniu okazało się niekoniecznie potrze- 
brem... Egzystencja rodziny biednego 
urzędnika stała się naciągniątą strung, która 
lada chwila pęknąć może... 

A dziś, gdy zdawało się nareszcie, że 
po długich troskach zaówita dla nich lepsza 
dola, kaprys dygnitarza wtrąca ich w otchłań 
nędzy, po to chyba, aby ich tam pogrzebać: 

Zaopatrzona w kalejdoskop przysłości 
własnej, młoda kobieta zaczęła się rozżalać 
i wpadła w egoistyczne rezlkliwienie, w któ, 
rem ginie zazwyczaj wszelkie poczucie obo- 

wiązków, a pozostaje tylko sumowiedza wła- 
snych cierpień ... 

Uczuła się zmęczoną, skołataną, — 
rozbitkiem, który nie wie, gdzie ma złożyć 
głowę. Duch jej zapragnął spokoju, którego 
ostatnim wyrazem, jest śmierć. 

— Umrzeć! ach umrzeć!.. wyszeptała 
z cicha. 

A co wtedy będzie? — pow słała py- 
tanie. Czemże więc jest śmierć?... Czy snem 

łagodnym, cichym, co o wszystkich tros“ 
kach zapominać pozwala, czyli też zupełną 
bezwzględną nicością. 

I ujrzała trumnę stoczonę przez ro- 
baki, a w niej trupią głowę i trochę kości... 

A jednak ponad trumną, na mogile, 
1 ała róża, brzózka, lub powoje kwitną. 


— 2 — 
bluszcz oplata ją długim pierścieniem... czer- 
pią soki z ziemi, w której spoczywa człowiek, 

— Byłażby to nieśmiertelność, w którą 
wierzyłam tak nparcia?.. Mamża zostać 
bluszczem, lub powojem, — białą brzozą, 
czy róży krzakiem ?... 

— A gdzież będzie mój duch 9% 

Zamyśliła się nad tem pytaniem. 

— O duchu matki! — zawołała wśród 
łez — tyś zawsze przy mnie, czuję twą 
obecność, rozmawiam z tobą!... 

— Tak — on jest przy mnie — cierpię 
mojem cierpieniem i nie zna pokoju nawet 
po śmierci, — cierpi z powodu moich łez 
i niedoli, której zaradzić nie może. 

— Więc to jest nieśmiertelność? 

— Ciao da życie tysiącom roślin... 
Gdy zaorzą pola, na miejscu, gdzie był emen- 
tarz bujne wyrosną kłosy, na pożywienie 
dla następnych generncyj, a dusza pójdzie 
błądzić wśród ukochanych, drogich sercu 
istot. 

— O nie — to byłoby wieknistą mę- 
czarnią. Bóg nie jest tak okrutny... — Du- 
sza znajdzie spokój, najwyższy stopień szezę- 
Śliwości, ostatni jej wyraz i — zaśnie na 
wieki, 

— Pożądany śnię!... —  Złowrogie 
wycie burzy, wiatr zawodzący w noe ciemną 
stanie się kołysanką, przy której usnę... na 
wieki... 

— Nioch inni walezą z losem, niech 
przeciwności łamią ich uparcie, ja tych walk 
nie boję, o mie nie dbam, bo stałam 


się głazem. 
— Cóż to byłoby za szczęście, eo za 
rozkoszny wypoczynek! — Jak miło po dłu- 


giej, usiążliwej podróży, znaleść wygodna 
posłanie i ciszę... 

Tak rozmyślając uczuła dziwny zamęt 
w głowie. Przejmujący dreszcz wstrząsnął 
jej ciałem. 

— Jakże zimno — wszak nie dawniej, 


| jak przed paroma godzinami palono na ko- 


minku. 

Szum w głowie, podobny do szumu 
oddalonej fali, miarowy, jednostajny, wzma- 
gał się z każdą chwilą. — Dreszez powłó- 
rzył się kilkakrotnie, aż otulilu się chustkę. 

— Co to jest? — pomyślała 2 niepo- 
jem — czyżbym miała zemdleć bez naj- 
mniejszego powodu, zazwycznj tnk silna 
i zdrowa?... 

Zaczęła się modlić spogladnjąe na 
dzieci, lecz słowa modlitwy plątały się bez- 
ładnie. — Nie mogła zebrać myśli. Mały 
Józio uśmiechnał się we śnie, — chciała 
przyjść do niego, lecz nogi odmówiły po- 
słuszeństwi i padła na krzesełko. 

Próhowała krzyczeć, gdyż nagle strasz- 


na ogarnęła ją trwoga. — Może zemdleje, 
straci przytomność, a tu wszyscy Śpię w ca- 
tym domu. 


Drżała jak liść, śmiertelny chłód mro- 
ził jej krew w żyłach — czuła dotknięcie 
Jodu na słabo bijącem sercu, zaledwie mo- 
gła oddychżé. 

—- Bóg mnie ukarał za grzeszne pra- 
gniernia — wyszeptała w duchu — umieram... 


x 


— Umieram... 

I bozwładna zupełnie potoczyła się na 
ziemię. 

Przerażona swym stanem, padające, 
chcinła się zatrzymać, uezepić rękami a stół, 
lub stojące opodal łóżko, lecz zakręciło jej 
się w głowie, zaciemniło w oczach, i niepo- 
dobna już było myśleć o ratunku. 

Co za dziwne zrządzenie Boskie... 

Śmierć pożądana tak gorąco przyszła 
na pierwsze jej żądanie. 

W pokoju było cicho, tylko zegar od 
czasu do czasu wydzwaniał swoje godziny. 
Dzieci spały. 

Sztywna jak drewno bez tchu i życia, 
przeleżała tak do rana. 

Jasny promień słońea musnął twa- 
rzyczkę śpiącego Józia. 

Zbudzone dziecię 
dłonie, 

— Mamo! zawołało z wesołym uśmie- 
chem, chodź do Józia! 

Nikt mu nie odpowiedział. 

Maika leżała na ziemi biała jak płótno, 
słądkie wołanie dziecka koleśnem echem 
odbiła się w jej sereu. Dusza jej była jesz- 
cze u kołyski dziścięcia, lecz ciało martwa 
— zdrętwiałych ust otworzyć nie może. 

— Mamo! powtórzył chłopczyk, Józio 
nie chce spać! 

Znowu milczenie: 

Nie przyzwyczajony do tak dziwnej 
obojętności, malec rozgniewał się naprawdę . 
i podniosłszy się z kołyski zaczął krzy- 
czeć z całej sily. 

— Mamo! mamo! Józio nie chce spać! 

Krzyk Józia obudził starszych braci; 
wyskoczyli z łóżek, chcąc się ubierać, Adaś 
ujrzał matkę leżącą na ziemi. 

— Guciu, zawołał, patrz mama upa- 
dła — podnieśmy mamę, 

Ucałowali zimne ręce, myśląc, że śpi, 
a powolny Gucio pytał starszego brata. 

— Powiedź mi Adasiu, dlaczego mama 
nie położyła się w łóżku. Nigdy tutaj nie 
sypia, 

Zaczęli zmarłą ciągnąć za ręce, choqa 
aby się przebudziła. Wołali, krzyczeli, przy- 
kładejąc usta do jej ucha — napróżno, obu- 
dzić się nie chce, 

Adaś wyjął Józia z kołyski, i tak we 
trzech pracowali aż do znużenia. 

Józio płakał żałośnie powtarzając 
wśród łez. 

— Mamo! mamo! daj buzi... 

Po daremnych usiłowaniuch położył 
się biedaczek na ziemi, przy matee, i za- 
soa? wsparty na jaj ramieniu. 


wyciągnęło obie 


— Lulu, powtarzał pieszczotliwą, dzie- 
cięcą mową — Józia — lulu — u mamy. 

Z temi słowy na ustach, zasnął ci- 
chym snem unioła. 

Adaś pobiegł do kuchni obudzić starą 
Agatę, która, jak mocno głucha, nie słyszała 
tej seeny. 

Gderząc i sapiąe, 
sła się stara. 

— Ot, moglibyś cie spać jeszcze, mówiła 
z gniewem, kto to słyszał, dzisiejszego dnia 


niechętnie podnio- 


żeby zaś dzieci tak rano się zrywały! Na 
to chyba tylko, żeby mamie głowę rozkoło- 
tać krzykiem, i jeść dwadzieścia razy da 
wieczora. 

Przyzwyczajony rozmawiać z nią na 
migi, Adaś pociągnął starą do pokoju. 

Wyrywając się ze złością, poszła jednak 
ku drzwiom. 

— Chryste Jezu! Krzyknęła zaraz z 
progu, toć to pani umarła! 

Zaczęła szlochać, i głośno zawodząe 
pobiegła do sąsiadów, 

Dzieci zdumione i wylękie, odsunęły 
się od matki. 

W samo południe przyjechał Henryk. 
— Co za straszne przywitanie! Zostawił ją 
w domu zdrową, wesołą, pełną energij 
i wiary w przyszłość, wraca po tygodniu, 
i zastaje tylko martwe zwłoki. 

Jakże rozpaczał i narzekał — ciężko 
było słuchać. Tak dobra, kochająca, poczci- 
wa, najłtroskliwsza z matek, najwierniejsza 
4 Ż0n... 

— Ach! powiarzał pr ejmującym gło- 
sem, jakże ciężko Bóg mnie zasmucił, jak 
strasznie dotknął biedne sieroty t... 

Rwąc włosy z głowy, dopytywał o naj- 
drobniejsze szezegóły dni ubiegłych, lecz 
głucha sluga nie wiele go mogła objaśnić 
w tym względzie. 

— Ot, mówiła zwykłym, gderliwym 
tonem, którego pozbyć się nie umiała, nawet 
w chwilach największej czułości, pani była 
smutna, miała oczy czerwone, ale to już tak 
zwykłe. Jak dawno tu jestem, nigdy inną 
nie bywała — nie wiem, czego już tam 
tyle płakać, co to i Bogu się sprzeciwia 
i zdrowiu szkodzi. Co ma być, to będzie. — 
Moja matka, Panie świeć nad jej duszą. 
I rozgndnłu się o matce, a Henryk słuchał 
nie rozuwiejące ani słowa, 

Ubrano zmarłą, zapalono światła, dzieci 
przyglądnły się ciekawie, Niezwykły ruch 
panujący w domu bawił je i zajmował. 
Jeden tylko Adaś płakał kryjąc się po ka- 
tach, znać że choć w części rozumiał nie- 
szezęńcie, jakie go spotkało. Gucio patrzył 
zdumionemi oczyma, nie mając odwagi 
zbliżyć się do zmarłej. 

— Take zima — mówił — ja się boję. 

Ucieszony widokiem tylu świeć, mały 
Józio biegał wołając wesoło, 

— Mama śpi — mama! 

Uałowuł kazal co chwila nieść się 
do zmarłej — on jeden nie czuł lodowałego 
zimna dloni matczynych, 

Zamknięto trumnę wśród krzyku trzech 
malców, i zaniesiono ją na cmentarz. 

Odbył się pogrzeb skromny, prawie 
ubogi — nie było czem opłacić wspaniałego 
karawanu. 

Za trumną szedł Henryk ze starszym 
synem i spora garstka znajomych. 

Gucio już spał — stara Agata koly- 
sala Józia mrucząc ze złości: 

— A bodajże cię — bez ciebie nie 
mogłam jej usłużyć na ostatek — będzie 
mnie teraz straszyła pó nócach. 

Rzucono piasek na trumnę — kumoszki 
przerywały słowa pacierza głośnemi uwagami. 


— 3 = 

— Taki młody i przystojny mężczyzna 
— pewno niedługo się ożeni. 

— O tak, — to wiadomo — mąż znaj- 
dzie drugą żonę, a nawet i trzecią, ale 
dzieci nie znajdą już matki... 

A więc jasną już jest dla niej zagadka, 
nad której rozwiązaniem nieraz łamała 
sobie głowę! Umarła, lecz żyje,i żyć będzie 
na wieki, Marzenie o cichym, ciężkim Śnie, 
nie urzeczywi=tni się nigdy. 

Duch jej przebywa jednocześnie w 
nadziemskiej krainie światłości, pojąć się 
boską harmonją wzniosłych melodyj, i tutaj 
w krainie łez... Jest w otoczeniu istot wy- 
branych, pełnych doskonałości i nędznych 
robaków, których imię — człowiek. 

Zamieszkała, w wszechświacie. 

O, jakże radaby napowrót odziać się 
w ciało, wrórić na ziemię do ohowiązków, 
tro-k i niepokojów, wśród których spływała 
życie, byleby nie patrzyć bezczynnie na nę- 
dzę sierol!... 

Zapóźno — już zapóźno! Raz tylko 
jeden Chrystns wskrzesił Łazarza, Wyrodna 
matka nie jest godną cudu... 


Smuinie płynęło życie trzech osiero- 
conych malców. 

Ojciec dostał wprawdzie dobrą posadę 
ina utrzymanie starczyło im teraz, locz 
Agata była przykrą opiekunką, 

Prosta jej natura nie umiału się na- 
gigć do nowych cbowięzków; najmniejszy 


kaprys którego z chłopców doprowadzał ją 
do szalonego gniewy, a splamienie sukienki 
wywoływało surową karę. 

Gniewało ją, gdy je 


ć nie chcieli „gde- 
rała, gdy jedli. © ile musiała się powstrzy- 
mywać w obecności pana, o tyle wynagra- 
dzała to sobie, gdy poszedł da biura... 

Ona kochnła biedne sieroty, nie umie- 
jąc swych uczuć objawić w szlachetniejszy 
sposób. Była pewną, że jak nujsumienniej 
spełnia to, co do niej należy. Wszak i ją 
biła, a nawet przeklinała matka, ojciec po- 
lamał niejeden kij na jej plecach, a przecież 
kochali ja oboja była jedynaezkg.. 

Bzczególniej Adaś nie miał sze 
do starej. 

Zdolny i nad wiek rozwinięty, widział 
wielkie wndy nowej opiekunki; nieraz umy- 
klnie wywrócił butelkę z wódką, ukrytą 
gdzieś w kącie, lub nasypał piasku do ta- 
baki. Podobne psoty wywoływały straszną, 
burzę, i przymusowy post aż do obiadu. 
Post ten trwałby może nieraz i dłużej, lecz 
Agata nie była pewną, czy pan go pochwali, 


acio 


czyli też może wykrzyczałby ją przy dzie- | 


ciach. 

Obawa pańskiego gniewu była jedy- 
nym hamulcem. 

Adaś nie miał zwyczaju skarzyć się 
przed ojeem. Czasem tylko, gdy koścista 
pięść baby spadła ciężko na jego plecy, po- 
wtarzał cichym szeptem, tłumige łzy gwał- 
tem do óez się cisnące: 

— Mamo! mamo... gdybyś ty to wi- 
działa 1... 


znacznie później niż zwykle. 
i starannie ubrany. 


mówi, że mamę dawno j 


Tam pewno muszą b; 
pię pająka. Ma tyle nóg i zjada muchy. 


a 


Dusza matki przechodziła całe pi-kło 
boleści. Udręczona tym widokiem, radu była 
porwać biedną oflarę i unieść ją wysoko — 
do nieba... Lecz Bóg kazał sierotom żyć 


na udręczenie dla ich rodziciełki, — Wszak 


porzuciła swoje pisklęta, aby zyskać spokój 
dla siebie. 

Ach! ciężki to spokój !1.. 

Pownego dnia Henryk wrócił do domu 
Był wesoły 


Uściskał dzieci, wziął Józia na kolana 


i rzekł po krótkim wstępie: 


— Słuchajcie chłopcy, powiem wam 


coś ważnego. 


Badawczy wzrok Adasia zmięszał go 


trochę. 


Gucio zajął się piłką, a Józio targał 


ojca za wąsy, wykrzykując wesoło. 


— Powiem wam bardzo ważną no- 


winę — powłórzył ojciec, akcentując każdy 
wyraz. . 


— Co tałunio nam powie? 
— Niedługo przybędzie do was mamą, 
— Mama? — zapytał Adaś — tatko 


chyba żartuje, wszak umarli z grobów nia 


wstają 


zawołał Gucio — Agata 
już robaki jedzą! 

Twarz Henryka pokryła się bladością, 
— Tatku! — po chwili odezwał się 


Adas — ja bardzo ją kocham, lecz proś, 
niech nie przychodzi, bo ja umarłych się 
boję. 


— A ja robaków — dorzucił Gucio. 
pająki — nie cier- 


Józio słuchał z zupełną obojętnością, 


słodki wyraz: matka, stał się dla niego pu- 
stym dźwiękiem, którego nie rozumiał. 


Ojciec próbował jeszcza trafić synom 


do przekonani, 


— Tak — rzekł po chwili -—, posłu- 
uwnżnie,i ehciejcie mnie zrozumieć, 
Tamta mama umarła, lecz Bozia daje wam 


inną. 


— Czy przyniósł ją bocian? — zas 
pytał Gucio, który elvszał przed godzinami, 
że synkowi pabi Tatomskiei wielki ten ptak 

p A 


przyniósł w dzióbie braciszka. 


Naiwne pytanie malea zamiast roz- 
śmieszyć, rozgniewało Ienryka, 
(Dals nastapi). 


Nadesłane, 


We Lwowle przy miey Pańskiej zosta- 
ła nowo otworzona Cukiernia przez p. Hla- 
watego, urządzona czysto, starannie i elegan- 
oko, — Ciasta wkażdej chwili są świeże, do- 
bre i smaczne, oraz kawa, herbata i cukry. 
Polecamy tę onkiernię wszystkim z miasta i 
na prowineji, z kąd wszelkie zamówienia usku- 
teczniają się szybko i sumienuie, W okolicy 
też tej miasta naszego, dała się oddawna cznć 
potrzeba takiej cukierni, a że ją, założył p. 
Hlavatl, tem korzystniej dla gości 1 odbior- 
sów, (1-1) 


ań 


IDĘ Bankowo-komk 
ro Spedycyjne J. 
wKrakowie, hotel Drezdeński, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety, ściśle po cenach 
dotyczącoj gialdy rządowej. 

Bskontuja wylosowane papiery, losy, 
kupony 1 t. p. Przyjmuje zlecenia na 
ważysikie targi pieniężne. Wyrubia 
i konwertuje peżyczki tabularne w naj- 
korzystniejszych zakładach i oczyszcza 
tabulę, gdzie tego pote.ebk wymaga. 
Pońredniczy w kupnie i sprzedaży nieru- 
chomońci, wierzytelności i wszelkich 
praw. Załatwia wszelkie wysyłki z 
Krakows, odbiera towary i pakunki 
z domów i doatawia pocztą lub koleją 
madoszłe umyślnymi wozami, formal- 
ności ładunkowe, cławe itd. przy miej- 
Bcowych i przechodowych przesyłkawh 


y 1 Bla- 


E W ochwiakei. Szpitalna 
D s [0 pr J6 w Krebn 
wie. Wazysikiu likwory i wyroby 
spirytusowe (wyakokowe) wyrabiam za 
pomocą dystylacyj parowej eposobem 
gorącym, upraszam przeto o wyróżnie- 
Die od wyrobów wódek zapomocą olej- 
kow eterycznych sposobem tak zwanym 
zimnym, . 


erzycki i Pion w Tarno- 
H. Wg polecają swój skła d 
towarów galanterj jnych ino- 
rymbergakich, Na sezon zimowy 
wełniane towary, a to: kaftaniki, ekar 
petki, pończochy, rękawiczki itp. także 
włóczki różnego koloru i weiny do robót 
drutowych ze stadu dr. Jügra — przytem 
wazyatkla przybory toaletowa, mydła ró- 
2nego rodzaju, perfamerje, wody koloń- 
skia Wielki zupas rosyjskich kaloszy 
bardzo praktycznych, oraz w: zelkie 
przybory do robót domowych. 
stałe, 5 
ee wyrobów x bronzu, 
a SEO srebra i in- 
nych metali. FRAN. KOPACZYNŃ- 
Kraków, Florynńeka nr. 47, po- 
leca ws.elkie wykonania po miernej 
cenie. (2—1 


wladomienie ważne J. MIsZKO- 
WIOZ, nożownik i szlutirz, od 

lat kilku zamieszkały w Tarnowie, 
oleca wię jako jedyny aziufirz, każdą 
rzytwę szlufujo na sposob szwajcarski 
a gwarancją za doskonałe wykonanie, 
przytem wykonuje wazelkiego rodzaju 
roboty i zamówienia na noże, widelce, 
słowem co tylko w zakren nożownietwa 
wohodzi po miernej cenie — zarazem 
uwiadamia, że posiada wielki zapas 
brzytow pierwazoj doskonałości i dosko- 
male wklęsla szlifowane, i tylko gul- 


dena za sztukę z fuierałem, Futerał 
z powyższą firmą. (1—3) 
rzeduięblorstwa grzebowe. 


o 
JOZEF KWIATKOW 
nopolu, rynek obok hoteln, 
zmpas trumien KANIÓW AK i 
nych, oraz krzyżów, nagrobków, wień- 
ców, Błowem wazysiko, eo tylka w zi- 
kres zarządu pogrzebowego wchodzi, 
przytem zajmuje się urządzeniem po- 
£riebów, do azego posiada wszelkie 
rekwizyla pogrzebowe, nawet bardzo 
wykwintne — rzetelia' usługa i ceny 
nejprzysiępniejsza Wielki transport 
2 zagranicy pogrzebowych rekwizytów. 
teraz właśnie nadszedł i jest na składzie. 
(3508—12—1) 
rencie Kublsztni w Tarnowie 
przy placu Kaźmierza, poleca 
swój magazyn ubiorów męzkich abficie | 
zaopatrzony we wsrełkiego rodzaju i 
a najlepszych materyj krujowych i za- 
granicznych i podług ostatniej mody 
wykciczóne ( przeważnie robi sią dla 
dvehowieństwa ubiory) Wszelkie za-| 
mówienia uukutecznia podług życzeń 
Szybko i sumiennie po miernej cenie 
(3 .93—3—1) 


+ 


WIE LTJA PRN | 
50 


Hamburgu przyzwolona i całym majątkiem 
marok 


państwa gwarantowana loterja zawiera 
100.000 lasów, z których 40500 losów, 
a zatem więcej iż połowa, z tmi obok eto- 
jącemi kwotami w siedmiu po sobie uastę- 
pujących oddziałach wyciągnięte będą, Wy- 
nosi caly do wylosowania przypadający 
kaphat 


9,290.100 marek. 


Z powodu obftości w tej wielkiej Ioterji 
do logowania przypada gcych trafoych, jaso 
tek z powodu największej gwarancji ni- 
ty chmlastowej wyplaty cieszy się wszę. 
dzie największem zaulumem, Loterja ta kie- 
towang jest według planu przez osobną w tym 
celu jeneralną dyrekcję, i nad całem vrzad- 


jako największą wygra- 
nę daje w szczęśliwym 
wypadku najnowsza wiel- 
ka przez państwo Ham. 
burg gwarantowana lo- 
terja pieniężna, specjal- 
nie 248: 

1 wyses o, 300000 


[EF © KIE JE AIEZE ZE = 
n 


K 
M Karola 
. 
n 
Ń Eleparz u 


M mówienia uskutocznia szybko i su- | 


la e. k. urzędow i bior ryza 

papieru konceptowega po zir 
30, 165, 210. Ryza 500 erk., ryza 
papieru kancelaryjnego po zł. 2 55, 315, 
i 8'50, ryza papieru półmin.steryaln. zł. 
4:50, ryza papieru ministeryalnego 7 zł. 
Atrament, lak, pióra i papier pakun- 
kowy na koperty po cenach f.bry- 
rznych, koperty kwadratowe z maczół- 
kiem za 1900 szt. 1:80, 2:40, 3-30, for- 
mat kopert urzędowycii za 1000 62t: 
z naczółkiem zł. 240, 3'40, poleca GŁ6- 
wny skład papieru KAMILA 
BAŬMA w Tarnowie. Zamówienia ko- 
lejowe i próbki franco. 


Fahryka 


LAN a" N 
jg in konopnych i druciannych, gą 
Moraz wszelkieh wyrobów JĄ 


powroźniczy ch M 
Wałkowińskiego # 
w Krakowie. R 
L Długa br. 19, poteca fę 


dla wszystkich kapalń naftowych 1 
salia rządowych, oraz obywatelom 
wiejikim, jako, jedyna illay, KEN 
dobrocią i trwałością przewyż- 
szają zagraniczne Wszelkie 


miennie po miers4) anie. 


© 
1E 3X 2X 2 MIE JEZE ZE 2. 


1... a 200000) siębioratwem „czuwa państwo. Sziusa wy- 

2 go. 100000 grania w tej loterii znajduje slo w do- 

gogoo | pitustem urządzeuiu. ponieważ wezyu 

shts kie 50.500 wygranych już w kilku 

| Pn HOOO] mies geach. a fo w siedmiu klasuch 

2 „po, 30000) z pewnoscią rozstrzygnięte zostają Naj 

f większa wygrana pierwszej kmsy wynosi 

1 aos, 60000 S0000 mar., ASM się w druwiej klasie 

2 .po. 50000] ia 60.000 mar, w trzeciój na 70.000 mar., 

1 „ua, 30000] w czwariej na 80.000 mar., w piątej 90 000 

4 „po 20000] mar, w szóstej 100.000 mark, w siódmej 

ate! 16000] zGógóe ddd oj w 
26 s. WUAU|| ŻE ARAD: OLEG GEO 

dowi zadały losów oryginalnych tej 

66 giaa  5000/ joterji wą obydwa niżej podpisane domy 

106 0). 3000] handlowe upoważnione, zatem uprasza cię 

253 © 2000| wszystkich tych, kiórzyhy chcieli nabyć tych 

60/0 1500] 56% orygioslnych, aby sig wprost do jednego 

... z tychże nd li. 

M5 pss 1000 Szinownych zamawiających uprasza wię 

1036 ,,, 500| przyvadaj wotg w bany balach ausirja- 

29020 145 ekfeh lab markach w lidole obstalunku 


aadączyć Pizesełka pienięd y może uusiąpić 
przez przeknz pocztowy, na życzenie może 
być i za ealtezką uskutecznione, Do ciągnie- 
ma I. klasy wynosi 
1 cały las oryginalny 3 zł 50 ct. w. 
4 pól lesu orjglneln. 1 o, 35 y y 
1 cniecć losu oryg, — ., 00 „ „ n 
Każdy otrzymuje herbem państwa zao- 


194163 , 150, 
124, 100,94, 67, 40, 20. 
Razem 50.500 wygra- 
nych, i oprócz tego 
jeszcze jedna premia, zo- 
staną w siedmiu klasach 


U 


Z 


zdeńskim w Krakowie, bądź jako za- 
Taden, bądź też przez rok ostatni na 
swoją własną rękę, z dniem I paździer- 
„nika 
„pod Różą* w Krakowie. 


wezorzędnej restauracji, starająć się o to, 


a 
|ehętna i 


nwiadomienie, Prowadząc od lat 
kilku Restauracje w hotelu Dre- 


objąłam Restaurację w hotelu 


Jak dotychczas w hotelu Drezd! 


skim, tak asmo restaurację w hote'f. 


pod Różą” posta' na atopia pier-- 


by kuchnia była buiaózna, a obs 
ybxa. 


Piwnicę zaopatrzyłem w wszelkie 


w przeciągu pięciu mije- | Patrzony 


sięcy wylosowane, 


numera, 
według planu 


niepodobajaee et 
mang kwołę zwróci 
Ponieważ o te wygrane spodziewamy 
więc, aby wszystkie 

spieszniej, w każdym razie 


M. Stain 


Steinweg 5 
Hamburg- 


Każdy ma u nas tę korzyść przy pobraniu wprost oryginalnego losu, 
É andlarzy, 1 wskutek tego otrzymuje każdy nie tylko 
listę wygranych w jak najkrótszym czasie ro ciągnieniu przez nas przesłaną 
bez upomnienia się, lecz ofrzymuje takie lasy aryginnine według plann 
po stałych cenach bez wszelkich dopłat 


a nie za pośrednictwem 


ciągnienia, w którym wszyał o bliź 
to: ciągnienie wygranych, dzień ciągnienia 
i wkładka rozmaitych klas uwidoczniona jest 
Zaraz po ciągnienia otrzyma każdy udział biorący urzędową, herbem państwa 
zaopatrzoną listę wygranych, podającą wyraźnie wygranę. 
kióre wygrały. Wyplain wygranych l 
ad gwarancją państwową. Gdyby nad spodziewanie 
otrzymującenu plan ciągnienia nie podobał się, jesteśmy gotowi chętnie 

loty przed ciągnieniem napowrół przyjąć 1 za nie otrzy- 
Na łądnnie rozsyłamy plan urzędowy gratis z góry. 


zamówienia starannie wykonana były, takowe jak naj- 


przed 1. grndnia 1884 r. 


do jednego niłej podpiennego biura głów nego loterji wyrost przesłana były. 


o4 do rąk, zarazem urzędowy plan 


me, jako 


wina, a mianowicie: węgierskie, sustry- 
jaole, franenakie i wszelkie zagrani- 
„ewne, które wyłącznie od pierwszarzę” 
dnych eurupej firm pobieram 
również Pilzneńskie. 

Spodzie wajao się, Iż Szanowna P. T, 
Publiczność wuględami awemi raczy 
; mme poprzeć, jak dotychczas staraniem 
„mojem będzie, abym łaskawych wzglę- 
dów nigdy tie utracił. 
|(8581—2—1) Z uwzanowaniem 


| Ferdynand. Turliński, 
| 


względnie zaś 


nastąpi natychmiast 


się licznych znmówień, upraszamiy 


rastuurator w hotelu „pod Różąć 


505 1-6 
(EE w Krakowie, u]. Florjanaka. 


użne GeachGpfa Fr. Gipadlob. 
W przedsiębiorstwa pogrze- 
hawe „pod Opatrznością* Lwów, 
Qrminnska 12. we własnym domu, 
po conach ua|umiarkowsiszych. 
„Oświetla i ozdubia groby i grobowce 
familijne, WIEŃCE GROBOWE 
m najwiękezym wyborze. Główny skład 
trumien meta owych, imitacy) i w ogóle 
strumien wszelkiego gatunku, jak dę- 
kowych ate. 
|. Urządzamy kompletne pogrzeby — 
stosownie do życzenia najskromniej 
i naj wapanialej, wyręczająe pozostałą, 
redzinę we wazalkich znchodach i czyn- 


Valentin & (p. 


Binigatrasie 36—38 
FHamburg- 


Keneesjanowany 


Instytut naukowy wojskowy 
dla kandydatów na jednorocznych 
ochotników i dla wszystkich o. k, za- 
kładów wojskowych i 
pensjonat 
dla młedzieży uczęszczającej do szkół 
publicznych. Lwów ul. Fiekaraka 1. 21. 


F. KOESTLICH dyrektor zakładu. 
3308-st. 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Stanisław W ufka. 


| noáciach z tym smutnym obrzędem nia- 
odzoanie połączonych, 

Zamówienia także z prowincji 
przyjmujemy o każdej porre dnia 
i macy, 

Firma nasza, posiadająca wlasne 
realności i depozyła — wykonuje zle- 
„cenia z wszelką gwarancją w ogóle- 
możliwo, refiekiując jedynie na chrze- 
Ściańskie wynagrodzenie 7a chrześci- 
afaką usługę. (3569—3—2) 


joo n Szanownym P. T. Paniom 
moją Pracownię suklen dam- 
skich, udzielam oraz gruntownej na. 
uki kroju podług nader praktycznoj 
metody, zastosowanej do wszelkich 
zmian mody. — Pracując już kilkana- 
deie lat w tym zawodzie, mogę ręczyć 
za sumienne i gustowne wykonanie 
wszelki h robót. AMALIA STEIN we 
Lwowieul. Akademicka 110. 3447 8-9 


Z drukarni „Dz. pol." pod zarządem J. Mittiga. 


